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Na N ie d z ie lę  X X I .  po Ś w ią t k a c h .
Lekcya z lis tu  św. Paw ła do Efezów w rozdziale G.

Bracia, wzmacniajcie się w Panu, 
i w sile mocy jego. Obleczcie się w zu­
pełną, zbroję Bożą, abyście mogli stać 
przeciwko zasadzkom djabclskim. Abo- 
wiem nie mamy biedzenia przeciw ciału 
i krwi, ale przeciwko książętom i wła­
dzom, przeciwko rządzcom świata tych 
ciemności, przeciwko duchownym zło- 
ściom, w niebieskich. A przetoż weźcie 
zupełną zbroję Bożą, abyście mogli sprze­
ciwić się w dzień zły, i we wszystkiem 
doskonali stać. Stójcież tedy przepasa­
wszy biodra wasze prawdą, a oblókłszy 
pancerz sprawiedliwości, i obuwszy nogi 
w gotowość ewangelii pokoju. We wszy­
stkiem biorąc tarczę wiary, którąbyście 
mogli wszystkie strzały ogniste złośliwe­
go zgasić. I przyłbicę zbawienia weźmi- 
cie, i miecz ducha, (które jest słowo Boże).

Ew angelia u  św. M ateusza w rozdziale 18.

Onego czasu, rzekł Jezus uczniom 
swoim, to podobieństwo: Przypodobane
jest królestwo niebieskie człowiekowi kró­
lowi, który chciał kłaść liczbę ze słu­
gami swoimi. A gdy począł liczbę kłaść, 
przywiedziono mu jednego, który mu był 
winien dziesięć tysięcy talentów. A gdy 
niemiał zkąd oddać, kazał go Pan jego 
zaprzedać, i żonę jego i dzieci, i wszystko 
co miał, i oddać. A upadłszy sługa 011, 
prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość na- 
dcmną, a wszystko tobie oddam. A Pan

zlitowawszy się nad onym sługą, wy­
puścił go, i dług mu odpuścił. Lecz 
sługa on wyszedłszy, nalazł jednego z to­
warzyszów swoich, który mu był winien 
sto groszy, i ująwszy, dusił go, mówiąc: 
oddaj coś winien. A upadłszy towarzysz 
jego, prosił go, mówiąc: miej cierpliwość 
nademną, a oddam ci wszystko. A on 
niechciał, ale szedł i wsadził go do wię­
zienia, ażby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego CO' się działo, zasmucili 
się bardzo, i przyszli i powiedzieli Panu 
swemu wszystko co się było stało. Tedy 
zawołał go Pan jego, i rzekł mu: Sługo 
niecnotliwy, wszystek dług odpuściłem ci, 
iżeś mię prosił: Izali tedy i ty nie mia­
łeś się zmiłować nad towarzyszem twoim, 
jakom się i ja zmiłował nad tobą? I roz­
gniewawszy się Pan jego, podał go katom, 
ażby mu oddał wszystek dług. Takci 
i Ojciec mój Niebieski uczyni wam, jeźli 
nieodpuścicie każdy bratu swemu z serc 
waszych.

W y ja śn ie n ie  lek cy i i E w a n g e lii  ś .

Ś. Paweł Apostoł przypomina nam w le­
kcyi dzisiejszej, że tu na ziemi nie jest dla 
nas miejsce wypoczynku, ale miejsce ustawi­
cznej walki, w której' winniśmy zwyciężyć, 
a po tem zwycięztwie dopióro przeznaczona 
nam jest nagroda i pokój w królestwie nie- 
bieskiem. Jeżeli ś. Paweł naucza, że mamy 
walkę przeciwko książętom i władzom, to 
.przez to nie nawołuje nas do buntu, nic ma 
tu na myśli książąt świeckich i władze do­
czesne, ale, jak sam dalćj wyjaśnia, mamy



walkę przeciwko duchownym złości om, k tóre 
nad nami panować lubią., zatćm przeciwko 
pokusie i grzćchowi. W piśmie ś. częstokroć 
szatana nazywa Zbawiciel „książęciem tego 
św iata,“ dla tego, że on przez skuszenie 
pierwszych rodziców naszych, grzech na zie­
mię sprowadził i nad grzesznym światem za­
panow ał; i dziś jeszcze panoszy się on na 
świecie, bo więcćj je s t złych ludzi, aniżeli 
dobrych. Aby w tej trudnćj walce zwycię­
żyć, każe nam Apostoł uzbrojić się przede- 
wszystkićm w w i a r ę ,  przepasać biodra na­
sze, to znaczy, że mamy być c z y s t y m i  na 
ciele i duszy, mamy być s p r a w i e d l i w y m i ,  
gotowość mićć w Ewangelii pokoju, to zna­
czy, czynnie wykonywać naukę Ewangelii, czyli 
m i ł o ś ć  mićć chrześcijańską, przywdziać przy­
łbicę zbawienia, k tó rą  jest cnota n a d  z i e j  i 
i walczyć mieczem ducha, czyli S ł o w e m  
B o ż ć m ,  nauką P. Jezusa.

W Ewangelii ś., daje nam P. Jezus przy­
k ład  czarnćj i brudnćj niewdzięczności, jakiej 
się dopuszczamy względem B oga, jeżeli uraz 
darować nie chcemy. Owemu królowi był 
winien sługa ogromną sumę, bo dziesięć ty­
sięcy talentów, co czyni według naszych pie­
niędzy około dwadzieścia i siedm milionów 
talarów, temu słudze zaś inny sługa był wi­
nien tylko sto groszy, to jest podług naszych 
pieniędzy około 24 talarów. Czćmźe są 24 
talary  do 27 milionów? A jednak król od­
puścił owemu słudze tę  ogromną kwotę, a 
ten swemu towarzyszowi te  kilkadziesiąt gro­
szy odpuścić nie chciał i za nie wtrącił go 
do więzienia! Bez porównania większa, ró ­
żnica jest jeszcze pomiędzy tćm cośmy sobie 
wzajemnie winni, a tem, cośmy P. Bogu win­
ni. Król ziemski je s t potężny dla tego, że 
ma kaw ał kraju, i to nie jako własność, ale 
tylko zarządza tym krajem, a P. Boga wła­
snością jest nietylko cała ziemia, ale milio­
ny milionów takich i jeszcze większych świa­
tów, jak  jest nasza ziemia. K aw ałek kraju, 
który król ziemski posiada, je s t dla niego 
skarbem  i źródłem bogactw, a te wszystkie 
światy, k tóre są P. Boga własnością, są tyl­
ko prochem w obec Niego i jcdnćm słowem 
stworzone zostały! A jednak, jak  ziemskiego 
kró la  obrazisz, spotyka cię za to ciężka kara; 
k to  się targnie na osobę króla, tego śmier­
cią k ara ją  —  jakaż więc k a ra  spotykać win­
na człowieka, jeżeli samego Boga obrazi?

A to się niestety codziennie dzieje! Jeżeli 
się z przyjacielem twoim poróżnisz, on ci 
powie jakie nieostrożne słówko, już nieprzy- 
jaźń pomiędzy wami na śmierć i na żaden 
sposób tego mu darować nie możesz, a ty 
codzień, co godzinę naw et, Pana Boga i cza­
sem ciężko obrażasz i nie bojisz się kary? 
Cóżby się z tobą stało, gdyby P. Bóg był 
tak i zawzięty, jak  ty i nie chciał ci w żaden 
sposób odpuścić? Za jeden grzćch byłbyś 
na wieki nieszczęśliwym —  oblicz sobie te ­
raz, ile grzćchów było przez całe życie! Ile 
lat, ile dni, ile godzin życia, a w każdćj go­
dzinie ile grzćchów, popełnianych myślą, mo­
wą, uczynkiem i opuszczeniem dobrego! I  te 
wszystkie nieskończone obrazy P. Bóg ci z 
gotowością odpuszcza, a tobie trudno odpu­
ścić b ra tu  twemu m ałą krzywdę, m ałą obra­
zę, do której sam może dałeś powód? Je ­
żeli P. Bóg odpuszcza tobie niezmiernie wie­
le, ma prawo żądać od ciebie, abyś i ty od­
puszczał mało, a jak  ty okażesz się nielito- 
ściwym dla b ra ta  twogo, tak też i P. Bóg oka­
że się nielitościwym dla Ciebie. Dla tegotćż Pan 
Jezus powiedział: „Jaką  miarką' wy mierzy­
cie, taką  wam będzie m ierzono;“ dla tego 
dał nam modlitwę, w której sami na siebie 
wyrok wydajemy w słowach: „I odpuść nam 
nasze winy, j a k o  i m y  o d p u s z c z a m y  na­
szym winowajcom;“ dla tego też w dzisiej- 
szćj Ewrangelii ś. grozi nam k arą  niewdzię­
cznego sługi, mówiąc: „Także i Ojciec mój 
niebieski uczyni wam,  jeśli nie odpuścicie 
każdy b ra tu  swemu z serc waszych!“

Ś w ięta  J a d w ig a , K siężniczka Ś lązka.

W tym roku obchodzimy siedem setlctnią 
rocznicę urodzin ś. Jadwigi, założycielki kla­
sztoru w Trzebnicy na Ślązku. Urodzona z 
rodziców pobożnych i zacnych w Bawaryi, 
otrzymała wychowanie w klasztorze Kisyn- 
gen, gdzie utw ierdziła się w pobożności i 
cnocie, k tórą  w nię zaszczepiła bogobojna 
jej m atka  Agnićszka. Ujęty jćj wdziękiem 
i cnotami książę W rocławski, Henryk b ro ­
daty, pojął ją  za żonę i przywiózł do W ro­
cławia, gdzie w krótkim  bardzo czasie na­
uczyła się dokładnie języka polskiego, aby 
w ten sposób wprost obcować m ogła z pod­
danymi sobie Polakam i i być dla nich ma­
tką  i opiekunką. To też doznał wnet cały



Ślązk dobroczynnego wpływu świątobliwej 
swej pani, która łaknących karmiąc, płaczą­
cym łzy ocierając, dla wszystkich była wzo­
rem prawdziwej pobożności. Dał jej P. Bóg 
sześć dziatek, trzech synów i trzy córki; z 
tych Henryk poległ za Wiarę i Ojczyznę, 
walcząc przeciwko Tatarom, a córka Gertru­
da świątobliwego żywota w klasztorze do­
konała.

Dla większćj chw aly Bożej założyła kla­
sztor panieński w Trzebnicy, gdzie wiele za­
cnych panienek zgromadziła i sama w nim 
najczęściej przebywała, namówiwszy poprze­
dnio męża do złożenia uroczystego ślubu 
czystości. Tam skromny swój ubiór zamie­
niała na klasztorne odzienie, które w poko­
rze serca tylko stare, przechodzone, po sio­
strach brała. Odznaczała się taką pokorą, 
że cały czas na posługę ubogich i chorych 
obracała, a żywiła się tylko odrobinami, po- 
zostałemi na stole klasztornym. Taką mia­
ła  cierpliwość, że gdy Konrad, książę cze­
ski, męża jej zabrał w niewolą, podczas gdy 
dwór cały oddawał się rozpaczy, ona sama 
spokój zachowała, mając nadzieję w Bogu, 
a gdy poddani z bronią w ręku Henryka 
wyswobodzić chcieli, ona nie chcąc krwi roz­
lewu, sama do Konrada się udała i męża 
wyzwoliła. Ten sam spokój zachowała po 
śmierci męża, która nastąpiła r. 1238, a gdy 
w trzy lata potćm syn jej Henryk w w'alce 
z Tatarami poległ, modliła się z weselem w 
sercu, mówiąc: „Dziękuję tobie Panie, iżeś 
mi takiego syna dał, który mi się nigdy nie 
uprzykrzając, teraz w obronie W iary clirze- 
ścijańskićj, za Rzeczpospolitą, przeciw krzy­
ża twego nieprzyjaciołom walcząc, życie swe 
położył. Ja duszę jego tobie polecam!“ Po 
śmierci męża pozostała w klasztorze, ślu­
bów zakonnych jednakże nie złożyła, aby 
przez złożenie ślubu czystości nie odjęła so­
bie możności czynienia dobrego i wspierania 
ubogich. Żywot jej świątobliwy i pełen umar­
twienia P. Bóg licznemi łaskami i cudami 
wsławił. Umarła w czasie przez siebie prze­
powiedzianym, 15go Października 1243. ro­
ku, a w 25 lat później papież Klemens IV. 
pomiędzy Świętych ją  policzył.

Księżniczko polska, módl się za biedny­
mi poddanymi!

A.

Zwycięstwo pod C toiraera
dnia 10. Października 1621. r.

Kto z Chrystusem cierpi, ten tćż z Chry­
stusem tryumfować będzie.

Słowa te , jeżeli na którym, to na pol­
skim narodzie po sto razy i więcej się spra­
wdziły. Ilekroć gorącą rozpaleni wiarą sta­
waliśmy w obronie chrześcijaństwa, to zawsze, 
albo śmierć chlubną i niebieskie wieńce, albo 
też niepojęte i na świat cały sławne odno­
siliśmy zwycięztwa.

Chociaż Legnica, W arna i Cecora wy­
wołują ciche łzy żalu z oka każdego dobrego 
Polaka, nad zgonem Henryka Pobożnego, 
Władysława Warneńczyka i Stanisława Żół­
kiewskiego , co legli w krwawym boju z nie­
wiernymi, to za to nazwiska, jak ks. Skarga, 
Chodkiewicz i Kirchhołm — ks. Kordecki, 
Stefan Czarniecki i Częstochowa — Jan III. 
Sobieski i Wiedeń — Ojciec Marek, Puła­
wscy i Bar — Kościuszko, Dubienka i Ra­
cławice, — wiecznej radości ogniem lśnić będą, 
jako piękne gwiazdy na niebie dziejów kocha­
nej Ojczyzny!

Czemu ?
Bo tam ojcowie nasi nie dla marnej sła­

wy, lub podłego zysku, nie dla dzikiej gra­
bieży i uciemiężenia sąsiadów, jedno dla do­
brej walczyli sprawy i zwyciężali tych, co 
najeżdżali nasze sioła i miasta, co nam wy- 
dzierać chcieli krwawo zapracowane mienie, 
co lud nasz uprowadzać chcieli w ohydną 
niewolą, co się targnęli na najświętsze skar­
by nasze, na wiarę świętą i na język nasz 
narodowy.

Zwycięztwa nasze były tćż hasłem po­
wszechnej radości, nie dla samych tylko Po­
laków, ale dla całego świata, bo cały świat 
wiedział, że gdzie Polska zwycięża, tam za­
wsze dobra zwycięża sprawa, tam zwycięża 
cywilizacyja, Kościół święty, wiara święta 
Chrystusowa, tam zwycięża Bóg....

' Stąd tć ż , czytośmy bili wiarołomne Krzy- 
żactwo pod Płowcami, albo Grunwaldem i 
Tanuenbergiem; czy Moskwę schizmatycką 
pod Pskowem, Wielkiemi Łukami, Smoleń­
skiem i Kłuszynem; czy Turków i Tatarów 
pod Chocimem i Wićdniem; czy Szweda od- 
szczepieńca pod Kirchholmem, W arką, lub 
na wyspie A lsen, to zawsze z nami radowało 
się całe chrześcijaństwo, zawsze Papieże ra-



zem z nami zanosili dziękczynne modły do 
Pana Zastępów i modlili się o dalsze po­
myślne postępy oręża polskiego.

Do takich pięknych, uroczystych dni dla 
Kościoła i Polski należy i dzień lOgo Paź­
dziernika. W dniu tym bowiem całe chrze­
ścijaństwo śpiewa po świątyniach Bożych ów 
piękny hymn św. Ambrożego, wielbiąc Boga, 
sławiąc męczenników i zwycięzców polskich, 
co dnia tego w roku 1621. ocalili cały wschód 
Europy od niechybnćj zagłady, którą nam 
groził Os ma n ,  srogi padyszach, czyli suł­
tan państwa tureckiego.

Łączmy się i my w tych smutnych dniach 
dzisiejszych z Kościołem Chrystusowym, a 
rozpamiętywanie ubiegłych zwycięztw, odnie­
sionych w obronie wiary świętej, niech nas 
ukrzepi do obrony tejże wiary na przyszłość, 
gdyby kiedykolwiek i z czyjejkolwiek strony 
zagrożoną być miała.

A teraz, zanim Wam samo zwycięztwo 
chocimskie opiszę, potrzeba, żebym wprzódy 
wspomniał kilku słowami ogólnie, jakie to 
były czasy w Polsce i naokoło Polski w tymże 
roku 1621. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Myśli i rady dla m ło d zień czego  serca, 

II.
P o w a g a  ż y c ia .

„Wielka zabawa jest stwo­
rzona wszystkim ludziom, 
a jarzmo ciężkie na syny 
Adamowe." (E k k . 40, I.)

Młodzieńcze, unikaj przed rówieśnikami, 
co cię w lekkomyślności na złe prowadzą 
drogi.

To życie tak poważne — wiara cię te­
go uczy.

Powiedz mi, czem jest to życie samo w 
sobie pochwycone, pojęte?

Jak krótkie, nędzne, jak ułomnością na­
piętnowane!

Człowiek z niewiasty urodzony czas kró­
tki żyje (Ekkl,), a ten czas krótki, jak pe­
łen jest nędz rozlicznych. Jest on jak kwia­
tek, co zaledwie wykwita, a już usycha; — 
przemijający jego żywot, — jak cień, — ni­
gdy w pokoju.

A to życie w jego stosunkach do Boga? 
— Jaki twój początek? Czy przypadkowi 
tylko ślepemu byt twój zawdzięczasz?

Gdzie najwyższa, najmędrsza istota lo­
sami kieruje, tam nie ma przypadku. Przy­
padek nieznajomością jest przyczyn; — ty 
przyczynę bytu mieć musisz, — tyś rozu­
mny, — tak wiele wiesz, — znasz rzeczy,— 
i nie miałbyś- znać bytu twego przyczyny, — 
i mógłbyś mówić: jam przypadku ślepego 
igraszką?

Gdzieś był przed laty około dwudziestu? .
Czyś może sam twórcą siebie? — Ależ 

któżby to mógł powiedzieć, kiedy nic dzia­
łać nie może, dopóki nie istnieje!

Zkąd tedy jesteś? — kim jesteś?
O! tyś dziełem rąk Bożych! — W pe­

wnej chwili Bóg znów swoje wszechmocne 
„stań się“ wypowiedział, i ty się stałeś!

I stało się ciało twoje i dusza twoja,— 
i jedno z drugiem Bóg ściśle złączył, — i 
człowiekiem byłeś nazwany i ziemię ci Bóg 
na mieszkanie przekazał.

W taki sposób stali się i rodzice twoji, 
i wszyscy ludzie — i Adam — i Adam Bo­
żą był własnością, dzieckiem Bożem!

Bóg cię stworzył, a kiedy cię stworzył, 
miał cel jakiś na oku, — bo Bóg rozumny,
— najwyższy rozum, — a istota rozumna 
niczego bez celu nie czyni.

Dla siebie stworzyć cię musiał, — i nie 
mógł stworzyć dla czegoś, dla kogoś innego, — 
bo on sam jeden Panem, — nikomu i ni­
czemu służyć nie-może, — a gdyby dla ko­
goś innego, chociażby i dla ciebie był cię stwo­
rzył, byłby mu był usłużył, a on służyć nie 
może!

Bóg cię stworzył dla siebie. — Wszystko, 
co twoje, do siebie zwraca, pod swój pro­
wadzi podnóżek, — wszystkoś tedy Bogu 
oddać winien, cały w Bogu się zamknąć!

Bogu służyć — o jak piękne, szlache­
tne zadanie!

I nikt się z pod tego usunąć nie może 
bo jego potęga na wszystko się rozciąga, 
bo wszystkićm on włada mężnie.

„Od siedzącego na stolicy chwalebnej, 
aż do poniżonego na ziemi i w popiele; od 
tego, który używa liyacyntu i nosi koronę, 
aż do tego, który się okrywa surowym płó­
tnem" — wszyscy jedno i to samo mają za­
danie, cel jeden i ten sam ! (Ekkl. 40, 3, 4.)

Młodzieńcze, jak wielkie, piękne zada­
nie twojego życia! Bóg przedmiotem twego 
rozumu, serca, — myśli, czucia!
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Ten Bóg twój tak  wielki, potężny, — 
tylko się zwolna odsłania. — O! wzlatuj du­
szą do niego, — we wszystkićm, czego się 
uczysz, coc się odsłania, jego szukaj, — bo 
to wszystko od Boga, dla Boga.

Przy każdej wielkiej myśli, co się w du­
szy budzi, — w każdym skarbie ducha, któ­
ry tu  znajdujesz, —  w każdem serca uczu­
ciu Bóg twój w nowej przedstawia się po­
staci, formie, —  nie spuszczaj tego z oka, 
pam iętaj na to, a zrozumiesz wszystko, a 
nauka coraz więcej powabu mieścić w sobie 
będzie dla ciebie, a w duszy coraz bardziej 
rozwidniać się będzie.

Każdą myśl nową, każdą naukę chwytaj 
jako promyk nowy słońca, który ci Boga 
odsłania, —  jakoby nową kroplę słodkićj 
wody i orzeźwiającej, co w nieba płynie przy­
bytkach —  jakoby perłę nową, jednę z tych 
pereł tysiąca, co na śliczny sznur się nawłó- 
czą, który ci P an  twój kiedyś w wieczności 
włoży na szyję, by ci znak oddać, żeś ty 
dzieckiem jego.

„Gruntowna nauka prowadzi do Boga, 
połowiczna nauka odwodzi od niego.“

O śliczny czasie młodości, — twoje za­
danie tak  piękne, poważne, —  Boga poznać, 
dosięgnąć wyżyn, gdzie Bóg mieszka!

P raca  młodzieńcza, to jak  p raca ogro­
dnika, — kwiatki, k tóre mu oddano, by pie­
lęgnował, to kwiatki najpiękniejsze, najszla­
chetniejsze, rozumu i serca, — a one nigdy 
nie zwiędną, — a raz wplecione w koronę 
życia, na wieczność całą woniejące, żywe, 
urocze!

Szkoła, w którćj Bóg, — nauka, której 
ogniem, ciepłem jest Bóg, to mieszkanie 
Aniołów na ziemi, to pokój na ziemi, o któ­
rym kiedyś Aniołowie śpiewali!

O, za mną młody przyjacielu, szczerze, 
ochoczo za bram ę świątyni nauki, — pójdź 
> w oła j: „i wnijdę do świętości znajomości i 
miłości Boga, — wnijdę do Boga, co roz­
wesela młodość m oję.“

O Panie, jak  piękne przybytki twoje!

Ze starka świętej ląirości.
i.

Kiedy król Salomon, po śmierci, ojca 
swego, Dawida, za jego przykładem gorliwym

się okazał o chwałę Bożą, Pan Bóg objawił 
się mu, mówiąc: „Żądaj, czego chcesz, abym 
ci d a ł.“ A oto Salomon w pokorze serca 
swego uznał, że nie zdoła o własnych siłach 
tak  wielkiemu sprostać zadaniu, jakiem  było 
panowanie nad ludem wielkim, i nie prosił, ani
0 bogactwa, ani o sławę, lecz o mądrość, aby 
według woli Bożćj rządzić mógł ludem Izrael­
skim. I wysłuchał P. Bóg modlitwy serca 
pokornego i dał Salomonowi nietylko m ą­
drość, ale i potęgę i sławę. — Chociaż ten przy­
kład sam w sobie już je s t dla nas nauką, że 
pokornem u i pobożnemu P. Bóg daje mą­
drość, to pozostawił nam jeszcze Salomon 
w przypowieściach swoich niewyczerpane skar­
by mądrości i nauki, z których Wam tu udzie­
limy niejednę drogocenną perłę.

Posłuchajmy, co mówi Salomon z w ła­
snego doświadczania o nabywaniu mądrości.

„B o ja żh  Pańska 'początek m ądrości,“ bo 
tylko bojący się Boga posiada cnotę pokory, 
k tó ra  konieczną je st mądrości podstawą. 
Pycha jest pierwszym grzechem głównym; 
ona jest źródłem, z którego wypłynął grzech 
pićrworodny; pycha tak jest w sobie zaśle­
piona, że nie widzi własnych niedostatków,
1 dla tego nie sta ra  się o zakrycie ich, o m ą­
drość i naukę.

„M ądrością i  nauką g łup i gardzą .“ Czyż 
można dać inną nazwę tym, którzy za nic 
m ają staranie się o nabycie mądrości, którzy 
nie chcą poznać prawd przedwiecznych, a wolą 
pozostać w nieświadomości i sąd wydawać 
o rzeczach, których nie znają?

„ Słuchaj, synu mój, ćwiczenia ojca twego, 
a nie opuszczaj zakonu m atki twojój.u O ! gdy­
by te  słowa święte były u nas w poszano­
waniu, ileby to mniej złego było na świecie! 
Skąd pochodzi głównie nasza niedola, jeżeli 
nic stąd, iż w poniewićrkę poszło to, co oj­
com naszym było święte? Chociażbyś był 
wielkim i uczonym, a rodzice twoi prostacz­
kami, szanuj to, co im je s t święte, naśladuj 
ich cnotę i pamiętaj zawsze na tę prawdę, 
że „mieczem w ręku szalonego jest nauka 
bez cnoty!11

„Synu  mój, jeżliby  cię nęcili grzesznicy, 
nie przyzw a la j im .u „N ie chódż z  nimi, po­
wściągnij nogę twoję od ścieżek ich. A lbowiem  
nogi ich bieżą ku złem u  i kw apią się, aby 
krew’ przelali. Oto, do czego dążą grzśsznicy,
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a kto za niemi idzie, sam się zatraca i mą­
drości w nim nie ma.

To też ta mądrość wota na wszystkich, 
a woła wymownie przez owoce, które wy­
daje, i grozi tym, którzy nic słuchają głosu 
tego:

„ Gdy •przypadnie nagłe nieszczęście,u 
„kiedy przyjdzie na was utrapienie i ucisk; 
tedy mię wzywać będą, a nie wysłucham.; rano 
ivstaną, a nie najdą mię; dla tego, że mieli iu 
nienawiści karność, a bojaźni Pańskiej nie przy­
ję li .1'1 „A  lak będą jeść oicoce drogi swojej.u 
„Ale kto mię usłucha, bez bojaźni będzie od- 
poezyw ał i zażyje obfitości, odjąwszy bojaźń 
złego A A .

P iu s  IX, i ż e g la r z ,
W r. 1824. zwiedzał ks. Fcrrctti, a obec­

nie od ćwierć wieku przeszło zastępca Chrys­
tusa Pana na ziemi, papież, Pius IX., domy 
misyjne w południowej Ameryce. W drodze, 
z powrotem do Rzymu, zaskoczyła go między 
Valparaiso a Limą gwałtowna burza morska. 
Straszliwe pioruny uderzały na wyścigi jeden 
po drugim na okół; zdawało się, że niebo 
i morze zagniewane płoną jednym ogniem 
okropnym; — wicher szalony rzucał okrętem 
wedle woli, w różne strony, — bałwany 
wysokie zalewały go wodą, a podróżni strwo­
żeni w lamentach, z rozpaczą oczekiwali 
chwili nieszczęśliwej, kiedy zatonąć mieli 
w głębinach morskich bez śladu. Tylko ks. 
Ferretti modlił się spokojnie — i Bóg zesłał 
pomoc niespodziewaną. Łódź z osadą Negrów 

’odważyła się zbliżyć do okrętu; jej sternik 
i żeglarz znakomity zdołał dostać się na 
okręt i tak nim pokierował szczęśliwie, że 
rychło dobił do poblizkiego portu.

Wybawca był biednym rybakiem, a na­
zywał się Bako. Ks. Ferretti odwiedził jego 
chatę i zostawił mu znaczny datek. Późnićj, 
kiedy ks. Ferretti został kardynałem, nie za­
pomniał także o nim i przesłał mu za po­
średnictwem zarządu misyjnego portret swój 
i pewną kwotę pieniędzy po raz drugi. Bako 
rozpoczął szczęśliwy handel, i na miejscu, 
gdzie stała chata jego, postawił sobie pałac 
wygodny. Kiedy zaś kardynał ks. Ferretti 
został .wybrany papieżem, Bako wybudował 
nad morzem piękną kaplicę i powiesił tam 
portret Ojca św.

Jak Bóg strzegł w nieszczęściu sługi 
swego, Piusa IX. onego czasu, tak ma go z pe­
wnością także i dzisiaj w swej pieczy — jak 
pobłogosławił biednemu rybakowi, który mu 
wyświadczył dobrodziejstwo - -  tak  błogosławi 
i błogosławić będzie z pewnością tym, którzy 
dzisiaj przychodzą mu z pomocą, kiedy on 
i łódź jego święta otoczona jest znowu ogniem 
piorunów, szumem wichrów i rykiem bał­
wanów. B.

Przypomnienia dla gospodarzy.
Październik.

Spuszczać wodę na polach stojącą. Siać 
koniczynę w oziminie. Młócić i wiać zboże. 
Robota koło lnu.' Kopać rowy, fundamenta, 
stawy, sadzawki i studnie. Reperacya mie­
szkań. W początkach tego miesiąca najpó­
źniej przystępuje się do przeglądu pasieki, śle­
dząc za stanem ula każdego, czyli raczej roju 
w nim zamieszkałego, i przeznaczając na na- 
siermiki te tylko roje, które są wybornemi 
pod każdym względem; resztę zaś na wybi­
cie, lub na przełomki poświęcając. Odbywa 
się podrzyn miodu jesienny. Na końcu tego 
miesiąca da się już drzewo owocowe przesa­
dzać; w szkółce trzeba zagony skopać, gdzie 
mają być płonki sadzone, pestki i jąderka 
siane. W kuchennym ogrodzie sieje się w tym 
miesiącu: szpinak zimowy i zimowa szałwia. 
Podczas pogody zbiera się chmiel, skoro za­
cznie żółknąć nasienie, znajdujące się między 
listkami. Obwięzywać barcie słomą. Rozpo­
cząć poręby. Zagajenia zasadzać. Siać: żo- 
łądź, bukiew’, nasienie grabu, kasztana dzi­
kiego, klonu, brzozy, lipy, głogu, trzmielu, 
kaliny i ostrokrzewu. Pilnować, żeby liści nie 
wygrabiano. Owady niszczyć. Polowanie na 
dziki i niedźwiedzie. Parzą się: jelenie i da­
niele. Trą się: łosoś i pstrąg. Sprzęt osta­
tnich plonów kończy się w tym miesiącu; 
roztropność każe zrobić plan, aby różne ga­
tunki inwentarza przezimować.

Najlepszy sposób przechowywania jaj.
Często maczają jaja w wapiennej wo­

dzie, aby je dłużej przechować; środek to je­
dnak nic bardzo stosowny, gdyż nadaje jajom 
pewien nieprzyjemny smak. Słona woda tak­
że niezupełnie odpowiada celowi, równie i 
układanie jaj w popiele, trocinach lub otrę­
bach. Najlepiej jest natrzeć jaja olejem luia-



nym łub makowym i ustawić je w piasku koń­
cami do góry tak, aby się nie przewracały.

Tępienie mrówek w mieszkaniach.
Mrówki w mieszkaniach są niezawodnie 

dokuczliwymi gośćmi. Aby je wygubić, należy 
tam, gdzie się znajdują, położyć gąbkę uma­
czaną w słodzonej wodzie. Gdy się mrówki, 
lubiące wszelką słodycz, zbiorą na gąbce, za­
nurza się ją  w kipiącćj wodzie w celu zabi­
cia mrówek, następnie zanurza się ją  znowu 
w słodzonej wodzie i kładzie na dawne miej­
sce, dopóki się w ten sposób wszystkich nie 
wygubi. _________

Przypomnienia gospodarskie.
Zgarniaj liście uschnięte i syp do gnojówki.
Opatrz stajnią dla konia, oborę dla krówki.
Kończ z sianiem oziminy, dopóki pogody,
A gdy zbierzesz jarzynę, znawoź, skop’ ogrody. 
Pszczoły oczyść i  dodaj na zimę żywności,
Drób’ karm, byś wziął pieniądz za niego — nie kości.

Przepowiednie i przypowieści.
Gdy Jadwigę deszcz spotka, to kapusta nie słodka, 
Kiedy w święty Gaweł słota, będzie w lecie dużo błota. 
Na świętego Kryspina, szewc przy świćcy poczyna.
Na świętego Szymona, babskie lato już kona.

Ze świata.
— Przeciwnicy króla Don Karlosa VII. 

(Siódmego) rozgłosili, że jego wojsko zbun­
towało się przeciw niemu i że któryś z żoł­
nierzy postrzelił go w brzuch; ale w tćm ani 
słowa prawdy nie ma. Choć dużo jeszcze 
wody upłynie, zanim Don Karlos wnijdzie do 
stolicy Madrytu, to jednak sprawa królewska 
dobrze stoi i nie upadnie. Nie upadnie, bo 
Don Karlos jest prawowitym dziedzicem ko­
rony hiszpańskićj, a walczy w obronie prawa 
i wiary, które jego przeciwnicy depcą no­
gami.

— We Francyji były dobre urodzaje 
i sprzęt wina doskonały, co dla tego kraju 
wielkiem jest szczęściem. Zresztą o niczem 
tam nie ma mowy, tylko o karabinach, ar­
matach, fortecach i mustrach. Był też u 
Mak Mahona brat cara moskiewskiego, ksią­
żę Konstanty. Niektórzy te odwiedziny ró­
żnie sobie tłumaczą. Mówią sobie, że to 
jakieś zawiązki przyjaźni na przyszłość. My 
tam w przyjaźń nie wierzymy, bo Francyja, 
najstarsza córka Kościoła katolickiego, nie 
może się przyjaźnić z Moskwą, największą 
Kościoła tego nieprzyjaciółką; ale że coś 
interesu będzie, o tern nic potrzeba wątpić.

Popatrzcie no, jak to Niemcy mieszkają, a 
łatwo temu uwierzycie.
Anglik. Duńczyk.

Hanower. Moskal.
Prusak.

Francuz.
Bawar. Austryjak.

Szwajcar.
Włoch.

Niemcy, a właściwie Prusy, bo te małe 
państwa Sasów, Bawarów, Wirtembergów i 
tam dalej, nie wiele znaczą, mieszkają nie­
jako w środku w sercu Europy, to jest jakby 
pająk w środku sićci. — A jest to pająk 
bardzo mocny. W roku 1864. rzucił się on na 
zuchwałego Duńczyka, poturbował go, a świat 
nic nie mówił, ba, nawet Austryjacy poma­
gać musieli. I skończyło się na tern, że 
Duńczyk utracił nie tylko niemieckie księ- 
ztwo Holsztyn, ale i Szlezwik, na połowę 
duński. Czemuż słuszniejszemu nie ustąpił?

W roku 1866tym ci sami Austryjacy 
pobici zostali w bratobójczćj wojnie, a Mo­
skwa, Anglija i Francyja patrzały spokojnie, 
jak  książęta Nasawski, Heski i król Hano­
werski potracili korony swoje. W roku 1870. 
powalił Prusak Francyją, i znowu Anglik 
i Moskal i Austryjak ani się ruszyli, patrząc 
ozięble na garbowanie skóry francuzkiej.

Jużcić, jeżeli tak dalćj pójdzie, to mogą 
z koleji pójść do garbarni i drudzy potentaci 
europejscy, więcby tćż nie dziw było, gdyby 
Duńczyk i Anglik i Francuz i Austryjak i 
Moskal chcieli sobie podać ręce na około 
i połączyć się w jedno ku wspólnćj obronie. 
Ale trudno wierzyć, żeby tyle strachu było 
dziś w Europie, a choćby był i strach, to 
zazdrość, niezgoda i nieczyste sumienie do 
takićj spółki nie dopuszczą. Niemcy górą!...

— Gdyby upadek nieprzyjaciół sprawić mógł 
jaką pociechę prawdziwemu chrześcijaninowi, 
toby powiedzićć można, że Ojciec święty pra­
wie co dzień pociechy takićj doznaje. Nie 
ma dnia, żeby jeden z wrogów jego nie umarł 
albo nie spadł z wysokiego stanowiska i u- 
rzędu.

Już w zimnym grobie położyli się Maz- 
zin i, ojciec dzisiejszych masonów i republi­
kanów włoskich; zasnął Kawur (Cavour), 
twórca jedności włoskiej dzisiejszej, zastrze­
lony P rim , ciemiężycicl Kościoła w lliszpa-
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n iji; spadł z tronu i umarł na wygnaniu naj­
większy wróg Piusa IXgo, Napoleon H lci, 
co wiarołomnie zdradził i stolicę apostolską 
i kraj swój francuzki. Teraz poślizgnęła się 
noga jednemu z mniejszych, hr. Arnimowi.

Hrabia Arnim był posłem pruskim w 
Rzymie podczas Soboru w latach 1869tym 
i 1870tym, i dobrze tam służył swemu panu, 
księciu Bismarkowi. Miał dobrych szpiegów, 
nawet między duchowieństwem niemieckiem, 
tak że w Berlinie wszystko wiedziano co się 
w Rzymie działo w otoczeniu papiezkiem. Hr. 
to Arnim naglił ministrów króla Wiktora 
Emanuela, żeby co prędzej do Rzymu wcho­
dzili, a tymczasem Ojca św. zapewniał, że 
Prusy na takie wnijście nigdy nie pozwolą.

Za wierne usługi posunięto potem hr. 
Arnima na poselstwo do Paryża, ale tam 
się jakoś ze swym panem poróżnił. Mówią, 
że i wyżeł, choć potulny, ale jak go pan słu­
sznie czy nie słusznie wybije, to czasem i war­
knie i kąsa.

Otóż ten hrabia Arnim, gdy się rozgnie­
wał o jakieś tam wydawanie jego listów o 
soborze pisanych i gdy sam inne listy zaczął 
ogłaszać, gdy po upadku Tiersa polecał w 
Berlinie Mak Mahona, który mądrzej w eFran- 
cyji rządzi, aniżeliby myślano, tak popadł 
w niełaskę, że musiał Paryż opuścić, a gdy 
się obawiano, żeby teraz zdradzić nie chciał 
wyjawieniem jakich sekretów rządowych, za­
żądał od niego książę Bismark wszystkich 
listów, jakie do niego kiedyś do Paryża pi­
sał. lir . Arnim podobno mówi, że te listy 
to jego własność, książę zaś, że to własność 
rządu pruskiego. Od słowa do słowa, przy­
szło i do tego, że hrabię Arnima wzięto do 
więzienia i osadzono w Berlinie.

Bądź co bądź, sprawa ta narobiła wiele 
wrzawy i nie wiedzieć, jak się skończy. Bo 
jeszcze to nie bywało na świecie, żeby tak 
wysoki urzędnik, co w Rzymie i w Paryżu 
osobę królewską zastępował, poszedł jak 
zbrodniarz jaki do więzienia, nawet przed 
wytoczeniem procesu, a co dopiero przed wy­
rokiem. Więc, albo hr. Arnim bardzo grubo 
przewinił, albo to pomyłka i gwałt na jego 
osobie. Toć to sądy rozstrzygną.

Ojciec święty, gdy się o tern dowiedział, 
bardzo się zastanowił i miał powiedzieć:

P a t r z c i e !  p a t r z c i e !  A r n i m  w wi ę ­
z i e n i u !  t a k  s a m o  j a k  i j a  w w i ę z i e ­
n i u !  N a  t o  on  n i e  z a s ł u ż y ł !  D o b r z e  
on  t u  s ł u ż y ł ,  i u c z y n i ł  w s z y s t k o ,  co 
t y l k o  u c z y n i ć  m ó g ł  p r z e c i w k o  m n i e  
i p r z e c i w k o  K o ś c i o ł o w i !

A my dodamy: P r z y s z ł a  k r y s k a  n a  
Ma t y s k a !  Czemuż Bismarka nie słuchał!...

Zresztą nic nowego. Ksiądz Arcypasterz 
zdrów, a pan Niegolewski z Włościejewek, 
przesiedziawszy trzy dni w sklepie, wypu­
szczony na wolność. Powiadają, że on tego 
uwięzienia tak płazem nie puści; jużci chyba 
by się nie nazywał Niegolewskim.

Nakładem księgarni 
Tytusa Daszkiewicza w  Poznaniu

wyszedł co dopiero
Portret JG K siędza Prym asa  

M ieczysława hr. Ledóchowskiego
z dotychczasowych najpodobniejszy — olejnym kolo­
rowym druidem staranni# wykonany 63 centymetry 
wysoki, 47 centm. szeroki. — Cena 1 tal. 15 sgr. — 
z opakowaniem 1 tal. 18 sgr. — w szerokich baro­
kowych ramach 4 tal.

Biorącym naraz 12 eksemplarzy dodaje 
się 13sty bezpłatnie.

Osoby, które „Niedzielę" zaprenu­
merowały w Redakcyji, lub w  Ekspe- 
dycyji, niech się raczą udać na swoję 
pocztę, bo tam dla nich eksemplarze 
już od dawna leżą.

Szanownym Abonentom w (lalicyji 
i  na Ślązku Austryjackim.

Ponieważ Niedzieli na pocztach austry- 
jackicli jeszcze zapisywać nie można, przeto 
zamawiać ją  trzeba wprost w Ekspedycyji 
Niedzieli, i to pod następującemi warunkami:

1 egzemplarz kosztuje 80 centów.
2 „ e „ ą 1 flor. 50 cnt.
3 „ ,i 2 „
5 „ y „ e 3 „
7 „ „

Egzemplarze te wysyłane będą wszakże tylko 
pod jedną przepaską, t. j. pod jednym
adresem.

Te ceny polecamy Szanownym Ducho­
wnym i Obywatelom, prosząc uniżenie o łą­
czenie się w odpowiednie kółka.

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu.


